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G o r z k i  o g ó r e k
Zwiedziliśmy jeszcze żłdbak 

Ach, to chyba byio najprzyjem­
niejsze! Młodziutka dozorezyni 
przyjęła nas z uśmiechem. Byia 
godzina siesty i dzieci spały.

—  A  ty nam daj fartuchy, my 
richo dz.eci obejrzymy! —  Prosił 
zarządzający.

Fartuchy! Fartuchy dla zwie* 
dznjąeyeh żłobek na wsi, gdzie je 
szcję niedawno dziecko spało na 
kożuchu, łub na sienniku bez 
prześcieradła!

Włożyliśmy te czyste, specjał- 
nie i la  nas wyjęte fartuchy. 0 -  
glądaliśmy dzieciaki, które roze­
brane, różowe czyste, spały pcje- 
ayńcza w  łóżeczkach, przy otwar­
tych oknach, zasłoniętych muślj- 
nowemi ramami.

Wdałem  się w  rozmowę z le­
karką. J*st Ło osoba dwudziesto- 
dwu letnia. W  zeszłym roku 
skończyła medycynę i pielęgniar­
stwo. Zaraz wysłano ją  na obję- 
cię stanowiska w  kołchozie. Le­
karka ma dwuletnią córeczkę, 
którą razem z dziećmi tu wycho­
wuję. Widziałam tę pucołowatą, 
rożową za snu dziewczynkę. M ło­
da lekarką w  kclchczie jest od 
roku. (O  mężu pie wspominała). 
Jej poprzedniczka, bardziej od 
niej doświadczona osoba, poje­
chała nad Wołgę do ncwotworzą 
cego się kołchozu zakładać i urzą 
djąć żłobek. Ona przyszła już na 
go to w - kontynuuje tylko pracę, 
Ppacą jest właściwie łatwa. Cho­
ciaż to, że matki na noc zabiera­
ją  dzieci do domu —  utrudnią o- 
piekąA

Lekarką pokazywała mi salkę 
zabaw, z kolorowemi zabawkami

1 domowesrp wyrobu. Ta gałką jest 
zarazem iadalnią Pokazywała mi 
też spiżarnię. Byjg w  niej masło, 
mleko, jają, jarzyny, cukier, ka­
sze. Widziałam też rząd misek i 
fartuchów, To dla matek, które 
dwą razy dziennie przychodzą 
karmie, dziecj piersią. Kwas bor­
ny de przemywania sutek stał w 
wielkim słoju,

Pyły to tylko elementarne rze­
czy, nie było nawet kwarcówek, 
ani codziennej kąpieli dla dziec­
ka, ale 5 lat temu, takie dziecko 
wogóle nie bywało kąpane. lat 
temu by} głód, a 20 lat głodu 
nie było, ale dzieci, często umie­
rały z zakażeń i brudu. Teraz na 
cotygodniowych zebraniach w  
kołchozie lekarka uświadamia ko 
biety, uczy je higjeny, Przerywa­
cie ciąży jest dozwedopc, ale 
właściwie w praktyce nie stosu­
je się go. Bo i poco? Goto, Źlć 
jest mieć dziecko? .Przez miesiąc 
przed rozwiązaniem i fllł&Siąe pa, 
kobieta jest zwolniona z pracy w  
polu i ma zwiększony „pajĄt" 
(całodzienne wyżj w ienis), Dziec­
ko rodzi w  higjenicznych warun­
kach i zaraz oddaje jo pod wzo­
rową opicKę, Tak ma się chłopką 
zrzeszoną w  kołchozie. K  tuezrze- 
szopą? A  „jćdnolicznik"? Lekar­
ka śmieje się:

—  No, tego ona nie wie, te sa­
me sobie radzą, chociaż i tu po 
ridę przychodzą 

P ługa  siedziałam w  tyra żłob­
ku. Razem g s.gruuonmm pocie­
szaliśmy trzyletniego malca, któ­
ry bardzo płakał. Jego rodzina 
od niedawna a „jedfie.li£ZIłik&‘‘ 
przeszła pa kołchoz. Od niedaw-

5Q ^tów „wsypanb'“
ag itatorom  bezbożnictw a

W ILN O  3. 11. —  W  Łuczajaeh 
w  gm- kudeisklej, pojawili się 
niedawno agitatorzy kamumstycz 
ni, t, zw. „bezbożnicy" i stali się 
plagą wsi. Ludność znosiła cierp­
liwie wybryki komunistów, wres? 
cie zatrzymano trzech agitato­
rów : Kuleszonkę, Liskunia i Ga

łowicza, zaprowadzono ich dc 
łaźni, tam rozebrano -icti i ,.wsy­
pano" każdemu po 50 balów.

Po tej egeztkucji wypędzono 
bezbożników ze wsi. Policia, za­
wiadomiona o zajściu, zatrzyma­
ła agitatorów i osadziła ich w 
areszcie.

0 ‘czym
Zanurdouał pasierbice

n o w y  SĄCZ, 3. 11. —  Pnia  
28 października b, r. duiiiósł oglą 
dacz zwłok posterunkowi policji 
w Białe Wodzie, że wieczorem po­
przedniego dnia zawezwano go do 
mieszkania tamtejszego gospoda­
rza- Stanisława Zelka, celem 
stwierdzenia ‘śmierci jego dwu­
letniej pasierbicy, Ludwiki Rzeź- 
niczejc. Fo zbadaniu zwłok oka­
zała flię, ie  dziecko zmarłe 
wśród podejrzanych okoliczności 
wobec czego nie zezwolił na po 
grzebanie zwłok.

Nk wiadomość.o tem po lu ją  
przeprowadział natychmiast do­
chodzenia, które dały sensacyjny 
rezultat. Oto poprzedniego dnia, 
kiedy Zelek pozostał sam za swą 
pasierbicą w  domu, sąsiedzi po­
słyszeli dochodzące ? wnętrza do­
mu przeraźliwe krzyki dzieeka 
Kiedy chcieli wejść da izby, Ze­
lek zaiyglował drzw. nie chcąc 
nikogo wpuścić. Dopiero gdy są­
siedzi zagrozili wezwaniem poli­
cji, Zelek drsrwi otworzył. Oczom 
przybyłych przedstawił 9ię »trag? 
ny widok, bo na podłodze leżały 
martwe zwłoki dziecka, pokrył. 
sinemi plamami. Zelek oświad-

Za uslłow ane
5 miesięcy

K A T O W IC E , 3. 11- —  28-łetni 
Maks Stfiigbugel, aplikant adwo-j 
kacki, usiłował przekupić sekre­
tarza sadowego, Czepana. A p li­
kant interwenjował u sędziego w  
sprawie wstrzymania licytacji 
klienta. W  tym również celu u- 
dat się do sekretarza i witając 
się z nim, wsunął urzędnikowi 2 
zł, Czepan z oburzeniem odrzucił 
łapówkę i zawiadomił władze
przełożone,

W  rezultacie gtei^bugelpwł wy 
toczono proces o usiłowanie prze­
kupstwa. Sąd Okręgowy uwolnił

ezył przybyłym sąsiadom. że 
dziecko, bawiąc się, wpadło m-ę- 
dzy komodę a szafę, wskutek cze­
go dozpało potłuczeń, w  następ­
stwie których zmarło. Kiedy obec 
ni zaczęli wyrażać powątpiewa­
nie co ao przyczyny śmierci, Ze­
lek zagrozi} im zemstą, jeżeli co 
kolwiek na ten temat będą mówi­
li. Fo spisaniu protokółu przez 
policję, odstawiono Zelka do dy­
spozycji sędziego śledczego.

Zelek do zarzuconego mu czy­
nu nię przyznał się. Przeprowa­
dzona przez lekarza sądowego 
dr- Jlochhaus^ra sekcja zwłok 
wykazała, źe śmierć nastąpiła 
wskutek złamania kręgosłupa 
Nadto stwierdzono wielo we­
wnętrznych i zewnętrznych obra- 
żeń na ciele dziecka,

Zbrodnia ta wywołała w okoli­
cy duża wrażenie, gdyż morder­
ca Zelek, la-Ietni parobek, dopie­
ro przed niedawnym czasem oże 
nił się ? matką swej ofiary, za 
możną wdową, Anną Rzeźniczek. 
a przeą tę zbrodnię widocznie 
chciał się pozbyć niewygodnej mu 
pasierbicy.

przekupstw o
wiezienia

oskarżonego od winy i kary, lecz 
od wyroku wniósł odwołanie nro- 
kurator,

W czoraj Sąd Apelacyjny uchy­
lił wyrok uwalniający i skazał a- 
plikanta na 8 miesięcy więzienia, 
z zawieszeniem ne 5 lat. W  moty- 
wach sąd podniósł, że Stęigbugę} 
wręczył sekretarzowi 2 zł. w  tym 
celu, aby łatwiej dostać się do 
sędziego. Oskarżony, jako czło­
wiek inteligentny, zdawał sobie 
sprawę ze swego postępowania i 
szkodliwości czynu dla ipterąsu 
społeczeństwa j paagtwą. Skaza­
ny zgłosił kasację wyroku.

na ęhłopąk jest przynoszony do 
żłobka j bardzo tęskni zą matką. 
Trzeba było jednak opuścić żło­
bek i młodą medyczkę - matkę.. 
Porozbieraliśmy się j  fartuchów.

I znów jesteśmy na ulicy zala* 
nej słońcem,

-  Pięknie, pięknie, tyle eu* 
dów opowiadacie o wspólnej pra- 
ey, tąk ładnie jest u was i w  
szkołach, i w  żłobkach, i w  sto­
łówkach, a ezemu enaty takie za­
niedbane? Taka duża wieś, ani 
jeanego ogródka, ąni jednego 
kwiatka przed oknem, tyło tylko, 
że wam kwitnie bez. i  to wszą* 
dzie połamane krzewy.

- Taki ale my to już mamy w  
pianie. Wszystko będzie napra­
wione.

Nie, nie śmiałam się z tej od­
powiedzi, Zdać gofaie sprawę z 
potrzeb, stworzyć pian i powoli
ga realizować —  te wiele,

Idziemy dalej zaniedbaną uli­
cą, o której postanowiono, ze w  
nrjysjęłości będzie wybrukowana. 
Na ulicy ośmioletni chłopak wy­
biera kamienie z rowu,

W ałodia —- mówi W asilij J- 
wanyez —- Wałodia, choć aynku 
zagrać gościom.

Wałodia jest synem zarządza­
jącego, należy do kluby mandoli- 
nlstów i pięknie gra czaptuszki- 
I tańczyć umie, ale za nio nie 
chce iść do domu, wykręca się 
zerwaną struną w  mandolinie- 
Ojciec bardzu chciał flię pochwa­
lić synem. W  końcu mttrwepjo- 
wał agronom i Wałodis, dął si« 
namówić.

Chata zarządzającego nic jest 
większą pd innych, ale jakoś har­
dziej zagospodarowaną, Duży bia 
ły szpic ąą łańcuchu rzucił ate 
ną nas. W ielka to rzadkość pies 
w  Rosji. Podczas lat głodu ps.v 
znikły, a novych jeszcze niema, 
W  chacie zastałyśmy gospodynię, 
lega kobietę j IC-teletmą córką. 
Dziewczyna skończyła 6-cioiclasc- 
wą szkołę prędnią wt wsi. Teraz 
chotiżi di miasteczka ao szkoły 
krawiectwa. W oli szyć niż praco­
wać w  polu. Weszliśmy do św ią­
tecznej izby.* W ielkie lózkq za­
słane poduszkami pod sufit, tak 
jak u pas, w  Lowickiepi. Posia­
daliśmy na krzesłach. (Krzesła 
fabryczne, „gięte", nie ma czasu 
na indywidualną stolarkę). W a  
lodia z poważną m !ną grał, po­
mimo zerwanej strupy, np man- 
dolinie czastuszki:

„Ach ty  jabłoczko,
Kuda ty kotiszsia.
Pppadinsz w G- P- !?•
N ie warotiszsią"...

Pziewczyna zadeklamowała 
wiersz po niemiecku. Watodia do­
stał kawałek czekolady Wedla. 
Nie zjadł, tylko .starannie zawi­
nął i schował. Srebrny papierek 
schował oddzielnie.

—  A  w  święta też jest robota 
z zebraniami. A  wieczorem wszy­
scy jeździmy do Mosgwy do tea­
tru. Cały kołchoz dostaję kartki. 

To tak — ■ pomyślałam eobie —
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„Naieży czekec i mieć dużo cierpliwości'
Przed „wrotami rewolucji"?

jaKby Jabłonna, albc Piaseczno 
cg niedziela przyjeżdżała da W ar  
szawy do teatru. Nawet niezły 
byłby to pomysł... 1

Pożegnaliśmy Się z gospodarafe- 
mi- Przed domem czekał ag ropom 
g buidetem białego bzu. Razem Z 
agronomem pełzliśmy w  stronę 
miasteczka Kuncewą, Przechodzi­
liśmy kolo inspektów, Całe pola 
pokryte szkłem. Dziewczyny nosi­
ły w iadra z wodą. Jedne podlewa­
ły inspekta, inne podbierały ogór­
ki. |

—- śpieszcie się! Długo ja  na 
wasze ogórk i bedę czekał! I

—  A  poczekaj, młody jesteś, 
masz czas, j

Tak mówią chłopki do inżynie- 
ra-agronoma, urzędnika, dostaw 
cy setek kjjoirramów jarzyn do 
Moskwy.

—  Przecież to też syn chłopa-— i 
pouczyła mnie towarzyszki Ryk, I

Dostałyśmy jeszcze na pożegna 
nie po Ogórku, ciepłym ml słońca, 
pokrytym kurzem. Zagryzłam go 
na poczekaniu, chociaż był 
gorzki. Towarzyszka pyk też zja­
dła swój, mę obi mając go, je j  
nie mial goryczy. Wreszcie do­
wlekłyśmy się do Kuncgwa, Przy 
ćtąnek autobusów. Dwugodzinna 
jazda wśród bab z bańkami mie­
lca, chłopów - robotników, czysto 
wymytych, w  czystych rudaw ­
kach, N ie ma te, jak tusz pe, pra- 
pyl j

Potem Moskwa. Plac Teatralny, { 
Przystanek tramwajowy, Małe 
półgodzinne stanie w ogonku i jaz 
da tramwajem Do tramwaj u tło- j 
czyła się rodziną: mąż, Żona i
czworo drobiazgu, Chłopi. On o- 
brośnjęty na rudo. Wszyscy w y­
chudzeni, bruani, opdąrd. R opie-1 
tą miałs, niemowie na ręku,

—  Ty przez przednią platfor­
mę idź, kobiety z dziećmi mają 
prawo tamtędy wchodzić, nie po- 
trzepujes* pchać sie ze wszystki­
mi! - - pouczają ja  Kobieta - kon­
duktor.

Chłopka wystraszoną, jakby nio 
rozumiała co się do niej mówi. 
Rozpychając się w tłoku cała ro­
dzina umieściła się z tobołami na 
tylnej platformie. Mówili między 
sobą jakiemś dziwnem narzeczem. 
Był to platdeutsch

Wdałem się z nimi w  rozmowę. 
Byli te chłopi —  Niemcy, koloni­
ści z saratowskiej guberuji, z nad 
W ołgi. Mieszkali tam ód kilku 
pokoleń, W ygnał ich stamtąd głód. 
Teraz, zaangażowani przez rząd, 
jechali do Leningradu po pracę. 
W  drodze zmarło im jedno dziec­
ko.

Niemowlę cały czas kwiliło. Mat 
ka wtykała mu wyschłą pierś. Ja­
kaś kebieta dała jednemu z dzieci 
kawałek czarnego chleba. Reszta 
chciwie patrzała, jak  jadło Nie  
rpogiąai znieść tęgo widoku —  wy 
&iaałam w połowie drogi,

Rez z gorącą zwiędł.
Hą!ma Beripanowa.

PART Ż, 3.11. Wczorad prań jer 
zwoła! Radę Gabinetową, która ob­
radowała do wieczora. Dotychczas 
nie jest dokładnie wiadome, jakie 
decyzje zostały powzięte, ale wyda­
je się, że kryzys, grożący gabineto­
wi, został zażegnany, Ńie jest rów­
nież znane stanowisko premjera i za­
kres ustępstw w stosunku do projek­
tu pierwotnego, szczególnie jeżeli 
chodź’ o prawo rozwiązywalną Izby. 
Radykałom trudno jest pogodzić się 
a tczanu, które w pewnej mierze są 
sprzeczne g powziętemi w Ńantes 
postanowieniami, Obok sprawy roz­
wiązywania Izby chodzi jeszcza o 
rewizję statutu funkcjonarjuszów 
państwowych, Premjer Doumergue 
prrgn.J znieść ich prawo strajkowa­
nia i wystąpień publicznych. Tej 
propozycji przeciwstawiają się rady­
kałowie, W  pozostałych, sprawaeh, 
t. j. w zakresie projektu utwor~e- 
flU stałej organizacji Prezydjum Ra­
dy Ministrów, co ma zapewnie 
zwiększenia sprężystości działania 
władz wykonawczych, w sprawie o- 
debrąnia posłom inicjatywy w po­
większaniu wydatków państwowych, 
jak również W sprawie automatycz­
nego przeniesienia budżetu ną rok 
następny w ra-.Ie niedotrzymania

przez Izbę terminów, obje strony są 
zgodne i pragną wprowadzenia tych
zmian w życie,

W  obecnej chwili trudno prze­
widzieć, czy roze.lffl partyjny i 
gabinet zostaną utrzymane i utrwa­
lą sie, czy też Francją przejdzie 
przez przesilenie i wejdzie w okres 
cjężkich przejść, Stając przed „po­
dwojami rewolucji", jak pisze 
„Temps“. Pierwsza ewentualność 
zdaje się być pewniejsza, Opinja po­
kłada wiolo nadziei w głębokim pa- 
trjotyzmie on u mężów stanu, premje­
ra i Herriota, uważając, że chociaż 
reprezentują oni dwa punkty widze­
nia nieco różne, potrafią znaleźć 
właściwą drogę wyjścia.

Po posiedzeniu Rady Gabinetowej j 
ministrowie nie udzielili prasie żad­
nych wyjaśnień, stwierdzając tylko, 
że wszystko zarysowuje eis jaknajie 
piej.

Herriot oświadczył, że poszukuje 
sie formuły, umożliwiającej jniftt- 
etrom radykalnym zachowanie wier­
ności dlą doktiyny partji, a jedno­
cześnie, pozostanie w fządżic.

Premjer oświadczył; „Nalązy cze­
kać i mieć dużo cierpliwości Mnia 
jej nie brak" —  dodał.

Mir 69łk?nacn
Pokfll nie jest zagrołony

PARYŻ, 341 (PA T ). Agencja 
Ilayasa dmipsi z Ankary. Ministro­
wie spraw zagranicznych pąństw, 
wchodzących w skład t. zw, Enterdy 
Bałkańskiej, podpisali wczoraj wie­
czorem statut Ęntenty, poczem zre­
dagowali wspólny konp-nikat, stwier­
dzający co następuje: na Bałkanach 
pokój pia jest zagrożony, Jceg o ile 
jest zagrożony gdzieindziej, to koer- 
dynacja działalności Ententy Bał­
kańskiej, jak podnosi komunikat, z 
innemi czynnikami pozwoli jej po­
zostać panią sytuacji na Bałkanach. 
Radft państw Malej Ententy stwier­
dza rozwój swych stosunków z in

| nemi państwami, nie wchodaąoeia. 
v  jej saląd,

Ńs mocy uchwalonego Stwtuw oP 
gmmm wykonawczym Ententy Boł- 

, kańskiej bedzie rada, złożona z mi­
nistrów spraw zagranicznych panif r 
w jej skład wchodzących. Przy ra­
dzie będzie istniał stały sekretariat, 
pozatem przewidziane jest Utworze­
nie rady ekonomicznej.

mł
Następne posiedzenie Rady Entem 

ty Bałkańskiej odbędzie się r  Bu­
kareszcie. Statut przewiduje, iż 
przewodniczący może zwoływać nad­
zwyczajne posiedzeniu Raby.

„N a w o w a  rada do $praw najpilniejszych"
Ricłiberg  d rug im  w iceprezyden tem  S tanów

^ d a w a n i e  d r z e w o r y t ó w
Już się rozpoczęto

Woaoraj rozpoczęło się w  re­
dakcji „Ą B C " (ul. Nowy Świat 
22), wydawanie zamówionych 
drzewoiytów subskrybentom war 
szawskiin.

Ze względu na wielką ilość za­
mówień, odbiór drzeworytów od­
bywa się według następującego 
planu,

Pziś, w  iiobotę, dnia 3 listopa­
da od g. 5 do 7-ej —  sub­
skrybenci o nazwiskach, zaesyfl?- 
jącycb się na litery; Q, B , ł, 
J  K.

ty poniedziałek, dnia 5 Jistopa-

Utery:da od g, 5 da 7 ej pop.
Di M, N , o ,

W e wtorek, dnia 6 listopada od 
g, § do 7-ej pop. litery: P, R, 
S, T,

W  środę, dnia 7 listopada od g, 
3 do 7-ej pop. litery; U, W , Z.

Prosimy usilnie w  interesie 
sprawności akcji, aby czytelnicy 
zechcieli aastoęowaó sie ściśle do 
wyżej podanych terminów.

Subskrybenci którzy nie mogli
przybyć a jakichkolwiek, powo­
dów W dniu wczorajszym (litęryi 
A, B> C, D, E  j ¥ )  zechcą się 
zgłosić d?ig, lub jutra

Proces komunistyczny na Wołyniu

PARYŻ, 3-11 (P A T ). KonwpW- 
Jent Iiavasa z Nowego JorKu, oina- 
wiajfo obecną sytuację polilyczuą i 
przegrupowania personalne w łonie 
kierowników amerykańskiego życia 
politycznego, podkreśla szczególną 
doniosłość utworzenia t. zw. Naro­
dowej Rady do spraw najpilniej­
szych, której prezesom został Ri h- 
borg, Prezydent Rooseyglt powierza- 
iąe Richbergowi prezesurę powyż­
szej Rady, stworzył właściwie drugie 
stanowisko wiceprezydenta Stanów, 
nieprzewidziane przez konstytucję. 
Ną mocy rozporządzenia prezydenta 
Richberg posiądą bardzo szerokie 
kompetencje wykonawcze, jak rów­
nież jnoźuość wydawania rozporzą­
dzeń poszczególnym ezłonkoro Rady. 
Należy tu podkreślić, że Rooseve't w 
Czasie swoich oodróży, nawpf w cza­
sie swoje!j: ostatniej dłuższej podró­
ży po Pacyfiku, nigdy nie zostawiał

I zastępstwa wiceprezydentowi Głtob* 
jo w I.

W  związku z utworzeniem Naro­
dowej Rady dla spraw najpilniej­
szych, korespondent Havasa stwier­
dza, że konsekwencją tego kroku 
jest, poza właśoiwem podniesieniem 
Ricbbenni do godności drugiego wir 
coprezydenta, równies otworzenia 
właściwie drugiego ośrodka dysr>ozv- 
cyj obok rządu. Dyrektor Eedural 
Reserye Board, jak również dyrek­
tor budżetu oraj, przewodniczący Fe­
deralnej Komisji dia spraw handlu, 
którzy wchodzą w skład Rady, po­
siadają obecnie kompetencje mini­
strów, gdyż biorą oni udział w opra­
cowywaniu obecnej zasadniczej Linji 

j politycznej rządu, na tych samych 
prawach eo ministrowie, jak np, mi­
nister wojny, czy handlu.

Richberg poza przewodnictwem 
Rady, piastuje w dalszym ciągu 
funkcje kierownika N.' R. A.

Lot dr. uavelict»
RZYM , 3. U: W cżorąj miął

rzą d  w ło sk i o trzym a ć  nptę od  
rzą d ą  frą n cu sk iego , d om ąga ją cą  
się  w y d a n ia  dr, P a v e lic z a  sądom  

francuskim ,

Praga włuaka twraca uwagę, że 
podobne żądania, kierswąnę de- 
tyehczas zg Mrony Włoeh ku Fran  
cji, spotykały się stale «g edmo- 
wą. Francja ni? wydała efiFaw- 
eów zamachu na M ussolin iego w  
Bolonji w  r, 1926, oras zamachu 
na króla włoskiego w  Medją’anie 
1929 r- Również należy przypom 
nieć, że Francia odmówiła Belgji 
wydania sprawców samaehu W 
Brukseli na księcia Piemontu-

Wprawdgię preceden»y tę Błń 
przesądzają sprawy, jednsAże 
wydanie żaleźy od decyzji Budów 
włoskich, które stwierdzą, czy 
dr, Fayełicz istotnie ma coś współ 
nego g zamachem,

"W marcu b r. jaczejka Komuni­
styczna we wsi Klusk wydała wyrok 
śmierci na mieszkańca wsi Klusk, 
Jurczyka Michała, którego podejrze­
wano o utrzymywanie kontaktu z 
władzami policyjuemi, przyezem na 
wykonawcę wyroku wyznaczono 
członka prrtji, Fędorą Włąsiuką. W  
dniu 9 sierpnia Jurczyk, znajdując 
się wę wlasuem mieszkaniu, jiabity 
został pddąnym przęz okup wystrza­
łem S karsbipu. ńloóztwo wykazało, 

| gc zabójstwa dokonał tYłaciuk prą,

pomocy Homy i Piotra Steczuków 
oi az Jana M ai'CJ.uką.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał Fedora Własiuka za komu­
nizm na 8 Jat, a za zabójstwo Jur­
czyka na Karę dożywotniego więzie­
nia. Jana Marczuka i Homę fjteczn- 
k» pe £ Jat zą udziai w agitacji ko­
munistycznej oraz po 15 Jat zą 
wspńtudział w zabójstwie, łącząc ra­
ba. wymiary kary pa 15 lat, Piotra 
Sle-czuka skazano ua JO lal wiezie­
nia

Młyn w piomienuch
KÓDŹ, 8.11. Ubiegłej nocy w  

młynie Konstantego Franka wy­
buchł pożar, który wskutek nagro­
madzonego w młynie łatwopalne- 
go materjału rozszerzał się z bły­
skawiczna szybkością. Zanim przy 
była straż ogniowa, cały dwupię­
trowy budynek stał już #  ogniu,

Po usilnej kilkugodzinnej akcji 
ratunkuWPj zdołano pożar stłu­
mić. Przyczyną pożaru była praw ­
dopodobnie isara, która pows&ała 
wskutek tarcia w  łożysku, s tra ty  
wyrządzona przez pożar wynoszą 
około 100.000 pł

Losowanie 3 proc.
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